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i trzecia imja obronk „uboju rytualnego"
Bliski triumf „kartelu rytualnego”...?

Zmiany, które przekreśla ją  i grzebią pro jekt pos. P rystorow ej
K<-misja adm instaracyjna S e j­

mu ODOwiedziała s.ę za wnio- 
SKiem posłanki P rystorow ej. P o l­
ska częsc kom isji poparła wnio­
sek w brew  żydom i Ukraińcom . 
Żydzi ©dmeśli sukces o tyle, że 
przesunięto w  p ro jekc ie  term in 
w ejśc ia  w  życie ustawy z 1-go 
stocznia na 1 kw ietn ia 1937 r. 
N ie  je s t  to  sukces jednolity . 
W prawdzie nieobowiązująco, ale 
bądź co bądź, jako w icem in ister 
W . R. i  O. P . ks. Żongołow icz o- 
śwtadczył, że pon ieważ artykuły 
konstytucji 110, 111, 113 i 115 za­
pew nia ją  swobodę wyznań p raw ­
nie uznanycn przez państwo, 
należy w ustaw ie poczynić zm ia­
ny, um ożliw ia jące żydom doko­
nywani) uboju rytua lnego dla 
ich  konsumcji, a to w tym  celu, 
aby powyższe artyku ły konstytu­
c ji n ie  Zostały pogwałcone.

Tu , nap ;wno m lm owoli, ks. 
Żongołow icz znalazł się w  lin ji 
okopów żydowskich, w  szeregach 
obrońców uboju rytualnego i w a l 
n ie poparł te szeregi. Zm iany, ma 
ją ce  um ożliw ić żydom doaony- 
w an ie uboju rytua lnego d la  ich 
k°nsum cji, to  jest ni m n e j ni 
w ięce j, ty lko zupem e przekreśle 
n ie projektu  ustawy, zupełnie je j  
pogrzebanie.

Dlaczego?
K to  obserwuje uważnie takty­

kę żydów  obrony uboju rytualne­
go w idzi w yraźn ie  trzy  zasadni­
cze lin je , jak ie  wytknęli sobie ży­
dzi, dla zapewnien ia skutecznoś­
ci sw ej akcji.

B EZ K O M PR O M ISU
Prorwsza to  zasadnicze odrzu 

n ie wsrzelidej m ożliw ości ogran i­
czania czy zn iesien ia  uboju ry ­
tualnego. Jest on nakazem re li­
g j i  m ojżeszow ej, p rzem aw ia ją  za 
nim w zg lędy  prawne (rzekom o 
zasady kon sty tu c ji), polityczne 
( an tysem ityzm ., trospodarcze, 
human i arne i  h ig jem czne. Żadne 
ogran iczen ia  nie są absolutnie 
m ożliwe.

D la przeforsow an ia  te j tezy 
żydzi urucnom ili ogrom ny apa­
ra t propagandowy" apelow ali 
do żydów  z całego św iata, pro­
wadza ogrom ną kam panję praso­
wą, w yda li m nóstwo odezw, u lo­
tek broszur, zorgan izow a li prote- 
testy, zebrania, kon ferencje , uży­
l i  pwych ukrytych w pływ ów , po­
parli *w e dowodzenia bogatą ar­
gum entacją, skrzętn ie  zb iera jąc 
w szelk ie m aterja ły  pomocnicze 
i t. d.

T e j p ierw szej lin ji utrzj-mać 
się n ieudało. Praw da zbyt jes t 
rażąca, argum enty za zn ies ie­
niem  uboju rytualnego zbyt ja ­
sne. N aciągać dowodzenie można, 
a le  do pewnych gran ic. Zanim  
Komie ja  adm in istracyjna Stjm u 
m -zyjęła p ro jek t ustawy o skaso­
waniu uboju rytualnego —  pro­
jek t tak i przyszed ł ju ż, jedno- 
m y jn ie  p rzy ję ty  p rzez op in ję  
polską W yrazem  tego  poza sta­
nowiskiem  ca łe j prasy polskiej 
są 1'czne uctiwały zn iesien ia 
udoju ry tu a ln ego  w  m iastach 
i  na wsi.

D R U G A  L IN J A  O B R O N Y

Jeszcze przed  przejśc iem  pro­
jektu  prze; komisję sejm ową, ży ­
dzi zorjen tow ah  się, że taktyka 
p ie rw sze j lin ji obrony mimo je j  
n iew ątp liw ych  korzyści, do celu 
jeszcze n ie  doprowadzi. Stojąc 
w ięc  form aln ie  dalej na zajętem  
raz  stanowisku, żydzi zdecydo­
w an ie p rzeszli do drugiej obrony.

D ruga lm ja  to gra  na zwłokę, 
na odroczen ie ca łej sprawy, na 
m ożliw ie  najw iększe opóźnienie. 
Tu  w ięc m ieliśm y zarzu ty n ie­
zgodności projektu  z konstytucją, 
a co zatem  .dzie, n ieform alność 
projektu, n ie form alności jego  
zgłoszen ia, n iew łaściw ego rzeko­
mo skierowania, fo rsow an ie  tezy, 
że sprawa je s t za poważna i za 
w ie le  w prow adza zmian, by mo­
żna było poważnie ją  przedysku­
tow ać i zadecydować w  tak krót­
kim czasie, że w reszcie nawet w 
wypadku przejścia projektu 
m ógłby on być zrealizowany, ale 
nie po kilku m iesiącach, a po 
kilku latach, że w yw oła  ogrom ny 
zamęt w handlu m ięsnym itp.

Podstawą takiego u jęcia była 
nadzieja osiągn ięcia celu, to jest 
przekreślenia projektu ustawy, 
je że li n ie zaraz, to w każdym 
ra zk  * czasie ud okresu, gdy

stanie się prrwem do wejścia 
jego w  życie.

Jak "wskazaliśmy już, popraw­
ka w  kom is ji: t. j .  przesunięcie 
term inu w e jśc ia  w  życie  ustawy, 
w  raz ie  je j  uchwalenia, o 3 m ie­
siące je s t p ierw szym  realnym  
sukcesem żydów  w  akcji uboju 
rytua lnego !

SAM O B Ó JSTW O  .. U S T A W Y  
N a jda le j po lin ji interesów  

obrony uboju dzie ośw iadczen ie 
v-ir rnistra ks. Żongołłow icza.

Ono leży  na trze< ie j, ostatniej 
dotychczas, a bodaj najskutecz­
n ie jsze j w razie  m ożliw ości je j  
przeforsowania, lin ji obrony. 
Prowadzi prosto do... samobój 
stwa ustawy, do wykazania je j (z  
poprawkami pozornie niewmne- 
mi) nonsensu życiowego i gospo­
darczego oraz trudności reali­
zacji i komplikacyj, wprowadzo­
nych przez życie, zarówno na 
rynku mięsnym, jak i poza nim 
Rozum owanie żydów  jes t proste 
Jeże1 nie da się ani obalić pro­
jektu ustaw*)*, ani odroczyć na 
czaa dłuższy t. j. na okres, k tóry­
by pozw oliłby  na "wznowienie 
akcji przeciw  ustawie —  należy 
cei osiągnąć drogą okrężną, po­
zornie n iew inną, pozornie opartą 
l i  tylko na zasadach prawa i 
słuszności.

M O ŻLIW O ŚĆ... „K L U C Z A  
P R O C E N T U A L N E G O " 

Chodzi tu o to, co ks. Żorgołło- 
w icz, w  powołaniu się na kon­
stytucję  nazwał um ożliw ieniem  
uboju rytualnego dla konsumeji 
samych żydów, co żydzi nazywa­
ją  zastosowaniem  „k lucza pro- 
centualnego“ , a co sprowadzałoby 
się do procentowego, w  stosunku 
do ilości żydów na danym tere­
nie, uboju rytualnego.

Sprawa zda je  się prosta. Ży­
dowskie argum enty zostaną usza­
nowane, a chrześcijan ie nie będą 
jed li m ięsa z uboju żydowskiego.

Przedewszystk iem  należy za­
znaczyć, że żydzi bron iąc dwu 
pierw szych  Im ij nie dopuszczali 
początkowo te j możliwość:. Cha­
rakterystyczne jednak, że ju ż 
w tedy zw alcza jąc „k lucz procen- 
tu a ln y " w skazywali na... odpo­
w iedn ią  jego  skalę ! (R ab in  Na- 
chum A s z .)

L A W IN A  K O M P L IK A C Y J  
I  N O N S E N S Ó W  

W yjaśn ijm y tę  sprawę. W  P o l­
sce liczba żydów  przekracza trzy  
m iljony. Granica spożycia w ielu  
artyku łów  spożywczych je s t  ru­
choma i różna dla różnych tere­
nów i  w  różnym czasie —  kon- 
sumeja ma tu ogromne wahania, 
nie je s t  stała, statyczna, w  szcze­
gólności także, je że li chodzi o 
mięso.

Gdyby zastosowano skalę p ro ­
centową p rzy  uboju rytualnym  
zw ierząt, odpow iadającą procen­
tow i ludności żydow skiej w  pc 
szczególny*ch m iejscowościach 
wprowadzonoby n iezm iern ie cha­
otyczną gospodarkę kontyngento­
wą mięsem, co stw arzałoby chaos, 
liczne n iedobory i nadm iary, 
mnóstwo nadużyć, szm ugiel m ię­
sa koszernego itp. Ponadto ponie­
w aż żydzi spożyw ają  jedyn ie 
przednią część organizm u zw ie ­
rzęcego. a w ięc  około 55 pioc.. 
(ty ln ą  mogą spożywać również, 
ale po sppcjalnem  w ykrw aw ie­
niu, p rzez w*yżyłowanie, co jes t 
tak kosztowne, że się nro op łaca ),

tych rytualn ie okazuje się stre- 
fione, ponieważ także żydzi mu­
sie liby otrzym ać (ich  zdan iem ) 
pew ien ekw iw alent m ięsa w  pro­
cencie bydła bitego rytualn ie, bo 
n ie jed zą  świń, za jęcy  itp. —  tak, 
że jak  to ob licza ją  żydzi (rąbu  
N . A sz.) procent bydła b itego  r y ­
tualn ie musiałby być 2,5 do 3-ch 
razy wyższy od stosunku procen­
towego żydów w  dany*ch m iejsce 
w ościach.

A  w ięc  weźmy W arszaw ę. Śre­
dnio przy  30%-ach ludności ży­
dowskiej (w  p rzyb liżen iu ) ubój 
rytualny dotyczyłby (30%  X  3 =  
9 0 % ) —  dziew ięćdziesiąt p ro­
cent byd ła !

AB SU R D  —
1 R ó W N O U P R a W N IF N IE  

O B Y W A T E L S K IE
Oto do jak ich  w yn ików  może 

doprowadzić uciekanie się dc roz­
w iązań  pośrednich N ie  należało­
by się dziw ić, g d jb y  po rocznej 
gospodarce z zastosowaniem  
„k lucza procen tua lnego" dopro­
wadzono do takiego zam ieszania 
i n ieporządków na rynku m ięs­
nym, że ustawę należałoby co- 
prędzej w ycofać. Byłaby dosta ­
tecznie skompromitowana.

W  okresie, gdy  żydzi bron ili 
w ogó le  nienaruszalności uboju 
pisał rabin N . Asz. „P rocen tow e 
ogran iczen ie uboju rytualnego 
do potrzeb kunsumcyjnych lud­
ności żydow skiej jest absurdem 
—  a ponadto, jako godzące w  za ­
sadę równouprawnien ia obywa­
telsk iego —  jes t n iedopuszczal­
ne".

Zgadzam y się na punkt p : :rw- 
szy, natom iast punkt drugi nale-

nie ulega wątpliwości, że ubój ry­
tualny sprzeciwia się naszemu 
porządkowi publicznemu i odby­
wa się naruszeniem prawa.

N igdzie , w  żadnym artyku le na­
tom iast n ie stwarza konstytucja 
norm, nakazujących uleganie 
większości wobec terroru i uro 
szczeń m rie j ;zości.

Rozum iejąc, że w y jśc ie  kompro­
m isowe je s t  równoznaczny z oba­
leniem  projektu  zuajem y aobie 
sprawę, że trzeba wybierać kate­
goryczn ie : albo pozostaw .ć dzisie j 
szy stan rzeczy, u lega jąc w o li i in 
teresom  żydowskim , albo znieść 
ubój rytualny zgodnie z poczu­
ciem  słuszności. Komu zaś to dru­
g ie  rozw iązanie się nie podoba lub 
zechce w  jak iejś fo rm ie  stosować 
p rzeciw  "większości polskiej i pań­
stwu politykę sabotażu, odwetu, 
czy bojkotu może Polskę opuścić 
lub może być... zmuszony do je j 
opuszczenia. W łaśn ie równoupraw 
nienie obyw atelsk ie w ym aga re ­
spektowania słusznych postu la­
tów  w iększości, a w-ięc albo uzna­
je  się normy, które ona stwarza, 
albo nie.

T a  b ie ffzn a  w y ra ź n ie  
uśm iecha się d o  nas!

I mc ku temu wszelkie prawa: nie by­
ła bowiem prana małowanoiciowerp 
mydłem, które szkodzi tkaninie i po- 
wod ije przeawczetne jej znhzczerć-i. 
lecz mydłem Jeleń Sd.iehf, które w 
praniu chroni bieliznę-i dc ie rękojmię 
niezir ;enne( dobroci.

D la te g o  
nie poprostu : 

* m yd ło , 
lecz

Do nam oczenia PROSZEK G.CHICrlTA

P r z e g l ą d  a r a s  /

ży potraktować jako ośw ietla ją ­
cy, jak  żydzi u jm ują zasadę: 
równouprawnienia obywatelskie­
go ! Żydzi —  m m ejszosć nie chcą 
podporządkować się w o li w ięk­
szości —  ich  zdaniem  —  równość 
obywatelska polega na tem, aby 
Po lacy  rob ili tc czego niechcą, 
tylko dlatego, że  to dogadza n- 
teresom  źyaowskim .

N O R M Y  P R A W A  I  N A K A Z  
Ż Y C IA

Jeżeli staniem y nawet w yłącz 
nie na gruncie obecnej konsty­
tucji to w praw dzie  daje ona pra­
wo w yznaw an ia w ia ry  i obrząd­
ków, -wyznań przez państwo uzna­
nych, staw ia jąc  zastrzeżen ie uza­
leżn ia jące je  od n iesprzeciw ian ia 
się porządkow i publicznemu lub

pon iew aż około 15% zw ierzą t bi- obyczajności publicznej, p raw n ie

Lista kandydatów
na siolec prezydenck. we Lwowie

LW Ó W , 7. 3. W śród  nazwisk 
kandydatów  wym ienian i są na 
pierwszcm  m iejscu : w icew ojew o­
da Sochański, w icem arszałek sej­
mu dr By^ka, w iceprezydent m ia­
sta dr. Ostrowski, ponadto w :ele 
osób. które jednak nie m ają  w iol- 
kich szans .

S fe ry  m ieszczańskie chciałyby 
pow ierzyć stanowisko prezydenta 
swojemu przedstaw ic ie low i np. 
byłemu w iceprezydentow i m iasta 
Irz j kowi, radnemu Sudkoffow i, 
Pfanow*j lub H ó fflln gerow i. po­
nadto w ) m iem ane są nazwiska 
dra Brzesk:ego, generalnego re­
feren ta  budżetu, dra W eryńskie- 
go, w iceprezydenta m iasta, dra 
Strońskiego, prezydenta m Sta­

nisławowa, p ro f Chylińskiego, b. 
w icem in istra  ośw iaty, em. gen. 
Popow icza oraz w iceprezydenta 
W arszaw y O łpińskiego.

M A S K A  S P A D L A

Prasa żydow*sks, aż trzęsie się 
na uchwale kom isji adm in istra­
cy jn e j Sejmu, znoszącą obój rytu ­
alny, aż dyszy od hamowanych 
jeszcze, ale ju ż  w yraźnych  gróźb 
p rzeciw  Polsce.

Rabin d r Thon pisze w  „H a jn - 
c ie“  (cy tu jem y za „N aszym  P rze ­
glądem ":

Jeśli wróg, k tó iy ma mało praw­
dziwej moralności, a le 'w ie le  siły f i ­
zycznej, czyni krok dalej i usiłują 
ograniczyć żydowską wolność re! i- 
gijną to podnieść należy taki alarm, 
aby usłyszał go cały świat. Amor 
przekonany jest, ie  przed takim 
krzykiem, wyrywającym się z głębi 
duszy, bohaterowie ulękną sie, i to 
bardzo, zwłaszcza jeśli chodzi o spra­
wę z którą świat jest obeznany

Autor nie wierzy mimo wszystko, 
ib v  zakaz uboju rytualnego dopro­
wadzić miano istotnie do samego 
końca. Narazie oddano tylko strzał 
na postrach. Jeśli jednak, istotnie 
dojdzie do zakazu uboju rytualnego 
to k**zyk żydowski zmusi cały „bar­
barzyński" świat do zastanowienie, 
się. Pozycja żydowska na tym fror - 
cie jest bardzo silna, a gdyby ją m i­
mo wszystko Zaatakowano, to czas 
bedzie wówczas się bronić, choćby to 
nawet kosztować mia'o żydów pe- 
w»en okres „bezmięsny". Żydom za­
szkodzi to niewiele, jeśli n: czas ja ­
kiś wyrzekną się mięsa, a zakaz tak! 
długo nie potrwa.

W  podobny ton uderza p. A. M. 
Rogow y w  „Judlsze T a g b la tt " :

Żydzi staja się zdecydowanymi na 
wszystko bojownikami', porzucają 
wszelkie zimne wyrachowania i nic 
nie może ich powstrzymać od ofiar­
nej walki. Narzuconą sobie walkę w 
obronie religji żydowskiej prowadzić 
będą Żydzi z cała energją i poświę­
ceniem Jasne jest, że walka ta nie 
może być już prowadzona jróynie w

postaci zaKegów w  zac zu gabine­
tów rządowych Cały ogó żydowsk 
przejść musi do jak najsilniejszej 
aktywności. Żydzi sa słabi bezsilni, 
ale ich poczucie żydowskie i ludzkie 
zmusi ich do nodniesitnia głosu prze­
ciwko wielkiej krzywdzie, jaką wy­
rządza się im z zimną złośliwością. 
Nie mogą już zdławić w sobie te r i 
k-zyki.. Wołać będą pod niebiosa do 
Stwórcy, aby dopomógł im w chwili 
nieszczęścia, wołać będą tek, aby to 
wołanie wstrząsnęło światem Di a 

wszystkich Żydów jasn° j pst — koń­
czy autor, —  że walka dopiero sic 
zarzyna.

M am v w ięc w yraźną zapow iedź 
walk i na teren ie  m iędzynarodo­
wym. Żydostwo przekonane jest, 
że drogą nacisku w ew nątrz, uda 
sie Polskę zmusić do kapitu lacji. 
N a  uwagę zasiugu je rów nież 
zw rot o przen iesien ie w a lk i poza 
„zab ieg i w  ciszy gabinetów  rzą ­
dow ych"

L IN J A  R ZE C ZYW IS TE G O  
F R O N T U

„ W  św ie tle  te g o  w ybuchu  n ie ­
naw iśc i żyd o w sk ie j t r a fn ie  b rzm i 
zdan ie  „W a rs za w sk ie g o  D z ien n i-

k tórym  a u to r  su row o k ry ty k u j) 
metod,/ b iu ro k ra tyc zn e :

Do jak iegc absurdu jesteśm y w  
stanie doprowadzić m etody wyrho- 
wania obyv. atelskiego, świac rzy  fakt 
powołania w  W arszaw ie Spółki h"n- 
dlowej p. n. „Instytu t Propagandy 
Państwowotwórczej Sp. z o. o.‘ ‘ ). K a ­
żda in ic jatyw a urzędnika posiada 
piętno biurokratyzmu i etatyzmu. 
Każdy obywatel ma więc Drawo bro 
nić się przed nią, t. j. nie wykony­
wać za-zadzeń i przepisów. Przepis 
niewy korr*wary przez obywatela w y ­
maga dwóch nowych. Ilość ich rośnie 
więc lawinowo. P rzybyw a ją  też urzę­
dy nadzorcze, przepis wykonywany 
rękami funkcjonarjusza publicznego 
bardziej ciąży na życiu pryw : tnem, 
niż przepis wykonywany przez same­
go obywatela. W  A n g lji życie spó­
łce . f e  jest niezawodnie bardziej 
skomplikowane, niż u nas. Obowi,, 
żuje tom  też dzięlu temu, w ięce j 
norm, niż u nas. N orm y t «  są jednak 
że albo nie pisane, hr dzięki w yso­
ko rozwiniętemu zmysłowi społeczn*- 
.nu obywatela potrzeba pisania ich 
nie zachodzi, albo —  jeśli nadano im 
ibrmt, —  przepisu —  stały się w ła ­
snością obywatela i  p rzyzw ycza je­
niem w* jego  życiu eodnennem. jako  
„w łasne" przestały być normam. biu- 
rokratycznem i, narzuconemi z ze-*

kr N a ro d o w e g o " ,  w sk azan e  w  za- wnątrz, stały się niodostraegaloe i
1 to n *7"mti-o I ■ — ■ >***

koń czen iu  artyku łu  
I  in ja  rzeczyw istego frontu stron 

wojujących przebiega (w  dzisiejszym  
kres ie  dzie iów ) po lin ji obozu P o l­
ski narodowej, stojącej w  walce z 
cóżii irodnem i siłami politycznem i 
(kra; owemi i m ieazynarodowem i), 
kierowanemi głównie przez żydostwo 
k tóre .m a do pomocy gorętszych lub 
zimniejszych sojuszników.

B IU R O K R A C J A  a  S P O ŁE C Z E Ń ­
S TW O

W  „C z a s ie "  —  a rtyk u ł dysku ­
sy jn y  Z. W o jty n y  p. t. „J a k  m oż­
na u ak tyw n ić  s p o łe czeń s tw o ", w

Pracownicy miejscy
Ministra Spraw Wewnętrznych i marsz. Sejmu

Minister Spraw Wewnętrznych 
p. P.acziiiewicz przyjął 5 bm. delega­
cję pracowników miejskkih, w  skład 
której weszli delegaci zarządów głó­
wnych następujących związków Zrze 
s zenie Zw Zaw. Pracowników M iej­
skich, R  P. —  Podwale 10. Z. Pra­
cowników Ko(n i Instytucji Użytecz. 
nosci Publ. ' w Polsce — Warecka 
7, Zw. Zaw. Fracowni.iów Samorząd, 
i Użyteczność Publ., Z. Z. Z. —  Ka- 
tucyńska 5„ Chrześcijańskie Zjcdn. 

Zaw Robotników Miej. —  Śniadec­
kich 5. i Zw. Zawód Pracowników 
Miej, Z. Z. P. —  Al. Jerozolimska 
101.

Przedmiotem audjeńcy były pro-

Rytualny ubój -  barbarzyństwem
Głos p ism a  s ło w a c k ie g o

B R A T IS Ł A W A , 7. 3. ( P A T ) .  
„S lovak“  zam ieścił artykuł p. t.: 
„R ytu a ln y  ubój bydła jes t barba­
rzyństw em ", w  którym  omawia 
wniosek posłanki P rystorow ej w  
spraw ie zakazu uboju rytualnego. 
Pismo uznaje słuszność tego 
wniosku, uważając zakaz uboju 
rytualnego za całkown it uzasaci

niony z punktu W idzenia humani­
tarnego, ku lturalnego i gospotlar ■ 
czego

P.sm o wskazuje w* szczególno­
ści na to, w  w  z  ielu kra jach  eu­
ropejsk ich  ubój rytualny został 
zakazany, jako sprzeczny z Kar- 
dynalnem i zasadam i ludzkości i  z 
Poktopem kultury. 1

jekty ustaw o służbie, o odpowie­
dzialności służbowej, o uposażeniach 
i o zaopatrzeniu emer;-talnem w sa­
morządzie terytorialnym przyczem 
delegacja wysunęła dezyderat zanie­
chania narazii zaradiuczego uregulo­
wania praw i obowiązków pracow­
ników samorządowych w  drodze usta. 
wodawczti z uwagi na konieczność 
uprzedniego prze pro wadrer ia refor­
my finansów komunalnych i ustale­
nia zakrera działania związków sa­
morządowych i wypowiedziała Się je ­
dynie za reformą emerytalną, która- 
by miała na celu wyłącznie uchylenie 
t. zw. przerostów emerytalnych, w 
szczególność: zaś ustalała maksyma.- 
ną wysokość emerytur. ,

Min Raczkiewicz oświadczył, że 
rząd ustosunkował sie pozytywnie do 
szeregu dezyderatów, zgłoszonych do 
poszczególnych projektów ustaw-, 
przyczem prace nad temi ustawami 
prowadzone są w  normalnym tryDm 
bez jakiegokolwiek pośpiechu, zależy 
bowiem rządowi na tem, by wszyst­
kie słuszne dezyderaty były wszech­
stronnie przedyskutowane. W  tych 
samych sprawach delegacja przyjęta 
była przez marszałka Sejmu p. Gara.

nieodczuwalne.
I  k oń czy  p. W o jty n a :
W  Polsce przedrozbiorowej przeo­

czyliśmy państwo Dziś mamy od- 
wróconą sytuację: nie dostrzegamy 
obywatela. Stanem normalnym jest 
zaś harmunja tych pojęć. Dopóki n i« 
stw,orzymy tego stanu, t. j. dopóki 
nie doprowad-im y do svm bjozy tych 
dwó**h czynników, tak dłueo urzędnik 
będzie symbolizował naństwo, ży ł 
własnem życiem  i adininistrował spo­
łeczeństwem.

w y z y s k  k a p i t a l i z m u  
p  a ń s t v v 7o v ; e g o

N ie jako  ilu strac ją  stosunku 
państwa do obyw atela je s t  poru­
szona przez „S łow o " w ileńskie 
sprawa krzyw azem a przez D yrek­
c ję  Lasów Państw*owvch rybaków 
na je z io rze  N arocz Gdvby —  p i­
szę ,Siowo“  —  N arocz należało 
d a jn y  na to do O rdynacji Radzi- 
w iłłow skiej, ileby atramentu zu­
żyli nasi radykał; w  obronie w y ­
zyskiwanego pro letarjatu . A  tym ­
czasem....

Tymczasem los zrządził, że Narocz 
nie na eży  dc ks. Radziw iłła a chłop- 
skie g low*y nie przycisk? do ziem i 
twarda ręka obszarnika ale przechc 
dzi przez nich maszyna państwowa 
kierowana um iejętną dłonią rze: ,zy 
urzędników. I  tu wytwarzE się pa­
radoks. '  wszyscy, k tórzy roszczą 
sobie pretensje do tytułu obrońców 
prolftarjatu , ci wszyscy, którzyby w 
innym wypadku rozdzierali szaty nad 
nędzą chłopów biorą w  obronę nie 
uciśnionych a l r . naństwo Znamien- 
ne_ jest stanowisku „K u rjera  W ileń ­
sk iego" w  te j .prawie i  całej gn ipy  
. h  ani-awiaczy‘‘ bo w grę wchodzi ro­
la Państwa kapitał styc znege.

Zdi-je s>ę, że tana rola państwa 
ni? dpowiada w role interesom słab 
szych w  walce ekonomiczno-gospodar 
czej. Teraz skolei przychodzi zagai1- 
n ier ie  trafne^,,, OKresld a ,,słabsze 
go ". D la niektórych okn ślen ie  to 
tą :zy sie automatycznie z innem sK 
wen. „p roD ta rja t", p ro le la rja t jest 
zawsze uc sńa w  zawsze nkrzywdzc 
ny przez kapitał, p ro le ta ija i zawszi 
naieży brać w  obronę.- chvba że  z 
drugiej strony w ystep rje  Y m stw o  
ja i i kapitał.

Dalsze w yw ody .,Sbw'a“  Są d*  
łamutne, a le podany ustęp jasno 
wskazuje, że kap ita lizm  państwo­
w y  jest rów n ie ty iań sk i jak p ry­
watny.


